
Opracono ryczałtowo. Cena: 15 gr.

W ychodzi 2 razy w sygodniu: w środy i soboty.

W kraju rocznie 12 zi, półrocznie 6  zł, 
kwartalnie 3 zl, num er pojedynczy 15 gr.

Wy d a w c a :  Śląskie Tow. Wydawnicze w Cieszynie.
Do podpisywania upoważniony:

ks. Andrzej Zając, proboszcz w W oszezycaeh (pow. Pszczyna).
Nr. K o n t a  w P.  K. O.  w K a t o w i c a c h  306.901.

RedaKcja i Adm inistracja: Cieszyn, Konwiktowa 8 . Telefon ?14.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Wiersz garmondowy 90 gr, przy wielo- 
razowem um ieszczeniu zniżka.

Numer 28 W C eszynie, dnia 26 lipca 1930. Rok I.

Reichstag rozwiązany.Rocznica mM dni cipa mminia.
W  Polsce zapominają ludzie bardzo prędko. 

Ale historia nie zapomina!
Dziesięć lat temu państwo przeżywało jedną 

z najstraszniejszych chorób. Zdawało się, że 
grozi mu zagłada i sromotna niewola.

Po  zdobyciu Kijuwa, po krótkich chwilach 
triumru nastąpił odwrót naszych wojsk pod u- 
derzeniem kontrofenzyw y bolszewickiej naj­
pierw na południu, a potem na północy.

MIoaa armja, cofając się ciągle na przestrze­
ni setek kilometrów, zaczęła tracić w iarę w w ła­
sne siły i zaufanie do dowódców. Odwrót po­
czątkowo powolny i uporządkowany zaczął się 
przemieniać w popłoch, fiordy bolszewickie, 
źle wprawdzie uzbrojone, ale liczne i pędzone 
nadzieją rabunku w Polsce, parły  naprzód z 
hasfem: Na W arszaw ę!

Pomocy znikąd
Francja tylko przysłała trochę oficerów i naj­

bliższego w spółpracownika Focha, jenerała 
W eyganda.

Dowóz broni i amunicji utrudniony, gdyż 
robotnicy i kolejarze w  Gdańsku, w  Czechach, 
Austrji pod wpływem  agitacji bolszewickiej i 
pieniędzy bolszewickich w strzym ują transpor­
ty  przeznaczone dla Polski.

Prem jer ów czesny p. W ładysław  Grabski 
•wyjeżdża do Spaa za zgodą Naczelnego Do­
w ództw a i Rady Obrony Państwa, by  kołatać 
o pomoc u państw  koalicji. P rzyciśnięty  ko­
niecznością, godzi się na upokarzające warunki 
postawione przez Anglję za cenę w strzym ania 
pochodu bolszewickiego.

W tedy pogrzebano także Śląsk Cieszyński.
Nie pomaga i to!
Bolszewicy, upojeni zwycięstwam i, odrzu­

cają wszelkie warumd. Są pewni zawojowania 
całej Polski i otworzenia sobie przez nią drogi 
do Zachodniej Europy. Widzą już czerwony 
sztandar, powiewający nietylko na murach War­
szawy, aie i Berlina, Paryża. P rą  naprzód nie­
powstrzym anie, rabując i niszcząc wszystko' po 
drodze, jak wygłodniała szarańcza. Zbliżają 
się do stolicy Po'ski, docierając prawie do prze­
dniej W arszaw y.

Rozpacz, zwątpienie ogarnia coraz szersze 
koła.

Zdrada, opłacana srebrnikami bolszewickie- 
mi szerzy się bujnie w  kraju.

W takiej oto chwili bierze władzę rząd koa­
licyjny, rząd Obrony Narouowej z prezesem P.
S. L. „Piast", Wincentem Witosem na czele. 
W  takiej oto chwili staje dnia 24 lipca 1920 r. na 
czele rządu chłop z krw i i kości, taki, jaki był: 
w  butach z cholewami i bez krawatki. Nie rw ał 
się do władzy, ani nie zabiegał o nią. Nie rw ał 
się do mej nikt w owe dni grozy! Przyjął ją, 
bo uważał, że w chwili straszliwego niebezpie­
czeństwa, które zawisło nad państwem, jemu, 
chłopu polskiemu, nie wolno się usuwać od w cię­
cia odpowiedzialności za Polskę, której inni o- 
bronić nie umieli, lub nie mieli siły. W ziął 
straszliwe brzemię odpowiedzialności za pań­
stwo nietylko imieniem własnem, nietylko imie­
niem Piasta, ale imieniem całego ludu polskie­
go. W  osobie W itosa przyszedł do władzy 
chłop pciski, bo nikł inny w tej chwili do niej 
się nie kwapił; przez usta Witosa zadeklarował 1

Na posiedzeniu Reichstagu wniosek socjali­
stów o unieważnienie dekretu podatkowego, 
wydanego na podstawie art. 48 konstytucji Rze- 
sz3y przyjęty  został 236 głosami przeciw  221. 
Za wnioskiem głosowali socja!-demokraci, ko-

Zaiiiiijcie lalzupiii sesji sul
Prezydent Rzplitej Polskiej podpisał dekret za­
m ykający z upływem dnia 17 lipca br. sesję nad­
zw yczajną senatu.

Gen. KonarzcwsKi kierownikiem ministerstwa 
spraw wojskowych.

Przed  paru dmami pierwszy wiceminister 
spraw  wojskowych gen. Konarzewski otrzyrńał 
dekret, mianujący go kierownikiem m inister­
stw a spraw  wojskowych.

Zamach na rumitósHego wiceministra-
Podsekretarz stanu w  m inisterstwie spraw  

wewnętrznych, Angelescu, został w swem biu­
rze napadnięty przez czterech uzbrojonych stu­
dentów macedońskich i kilkoma strzałam i cięż­
ko zraniony

Nowy Związek państw na Bałkanach.
Dzienniki donoszą z Aten, że w  dniu 5 paź­

dziernika br. rozpocznie się tamże konferencja 
państw  bałkańskich, w  której wezmą udział 
Grecja, Bułgaija, Rumunja, Turcja, Jugosławja 
i Albanja.

lud polski, iż bierze obronę państwa w swoje 
ręce, gdy inne zawiodły i gdy wszystko stra- 
conem się zdawało.

Wielka historyczna chwila!
Jakby nowy wiew przeszedł przez kraj!
Nowy duch wstąpił w  naród. Lud chwycił za 

broń.
Nasze oddziały, ledwie nieraz okryte, jako 

tako uzbrojone, praw ie nie wyćwiczone, ale o- 
wiane zapałem i duchem ofiarności w yrasta ły  
jakby z pod ziemi. Armja zasilana nowemi od­
działami i nowym  duchem, idącym ze społe­
czeństw a — jakby się ocknęła.

Żołnierz, zdemoralizowany ciągłym odwro­
tem, w yczerpany brakami, zrażony obojętno­
ścią kraju, zw ątpiały, porzucający nieraz broń 
— teraz mocniej ścisnął karabin w garści i za­
czął bić. .

Zrozumiał, za co ma się bić i za co ginąć.
Zrozumiał, że Polska — to nie garść samo­

lubnych obszarników i fabrykantów, to nie biu­
rokracja! Polska — to on sam, to jego ojciec, 
bracia i siostry, to jego próg i jego zagon! Zro­
zumiał że bije się i krw aw i za Polskę Ludową. 
W szak na czoło rządu powołano chłopa!

W róg został odparty z pod samych murów 
W arszaw y. Państw o ocalone. Lud polski i ten, 
co jego imieniem wziął odpowiedzialność za 
państwo w owe dni grozy, Wincenty Witos, 
spełnili swój obowiązek.

muniści hitlerowcy, oraz większość frakcji n,e- 
miecko-narodowej. Po  ogłoszeniu wyników 
głosowania kanclerz Briining odczytał dekret 
rozwiązujący Reichstag.

Walka z faszyzmem.
Faszyzm  włoski jest u szczytu potęg,, ale 

pozory spokoju zam ącają spiski i podziemne 
agitacje i propaganda zagraniczna W  Paryżu  
odbyła się konferencja przywódców' socjali­
stycznych z wodzami socjalizmu europejskiego.

Na- kongresie tym pogodzili się rozbici socja­
liści włoscy.

Głownem zaaaniem zjednoczonej partji jest 
wydanie faszyzmowi „walki na noże", naw et 
przy pomocy powstania ludności uciemiężonej.

Po kongresie odbył się bankiet, w  którym  
wzięli udział przedstawiciele partyj socjalistycz­
nych Befgji, Francji, Austrji, Anglji i Niemiec. 
Na bankiecie przem awiał delegat belgijski de 
Brouckere, sław iąc zjednoczenie socjalistów 
włoskich, jako oznakę rychłego zw ycięstw a 
nad faszyzmem. Socjalista francuski Leon 
Blum oświadczył, że z pewnością faszyzm  „nie 
długo będzie się opierał przed energiczną po­
lityką moralnej izolacji i duchowego zduszenia".

Niebywałe upały w Ameryce.
W edług dotychczasowych danych z powo­

du nowej fali upałów, jakie nawiedziły Stany 
Zjedn. zginęło 40 osób. Tem peratura w  dniu 19 
lipca była najwyższą, jakie zanotowano od 54 
lat, a w ynosiła 39 stopni.

W Polsce luazie zapominają szybko.
Dziesięć zaledwie lat upłynęło od owej chwi­

li, a oto m asy ludowe usunięte od wszelkiego 
wp*ywu na spraw y państwowe — uważa się je 
za „niedojrzałe", tak niedojrzałe, że starosta, 
policjant czuje się uprawnionym do nadzorowa­
nia ich sumień, przekonań i kartek wyborczych

Dziesięć lat upłynęło, a oto Wincenty Witos 
premjer rządu z roku 1920 wraz z swojem 
stronnictwem traktowany jest jak wyjęty z pou 
prawa.

„Do wideł i gnoju!" — dziś miejsce dla R a­
dziwiłłów, Sapiehów, Lubomirskich, Gliwiców 
Wiślickich i Kirszbraunów! Na zgromadzenie 
sjonistycznych żydów z Nachunem, Sokołowen 
zjawia się premjer z ministrem spraw  zagra­
nicznych, na otwarcie szkoły rabinów w  Lubli­
nie zjawiają się reprezentanci w szystkich władz 
państwowych w  województwie — na zjazdach 
P. S. L. Piasta z udziałem Wincentego Witosa, 
premiera z 1920 r. zjawia się bojówka sanacyj­
na lub urzędnik starościński z asystą policyjną 
dla nadzoru.

Ludzie w Polsce zapominają szybko.
Ale historia nie zapomina! . ;
K arty z niej w ydrzeć się me da, karty  z ro- 

i ku 1920, na której zapisany jest czyn Ludu Pol- 
I skiego i nazwisko Wincentego Witosa.
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Kióra dusza zwycięży.
Takie pytanie w ystosow ał pod adresem  Ja- 

kóba Bojki, autora książeczki „(Dwie dusze" 
„P iast Wielkopolski". Dziś, gdy sanacja się 
wali i posłowie Krysa, Cieplak i Targowski, w y ­
stąpiw szy z klubu B. B., ujawnili w ew nętrzny 
rozkład tej grupy, gdy naw et sam Jakób Bojko 
nie kryje się ze swem spostrzeżeniem, że jest 
źle i „wszystko się wali" — dziś jest na czasie 
pytanie, która dusza zwycięży, czy ta, zawsze 
gotowa do upokorzeń i upodleń, ta pańszczyź­
niana, niewolnicza, przekupna, czy dusza wolna, 
odważna, gotow a nawet ao ofiar dla wspólnej 
spraw y ludowej. To też „Piast" rzuca tc tra ­
giczne pytanie sędziwemu Kubie:

„W brew  tem u, co obiecywałeś;, w brew  tem u, y.a, 
co ręczyłeś, położenie m as ch łopsk ich  pod rz ą d a ­
m i sa n a c j1 s ta ło  się ta k  ciężkiem , tak  n ieznośnem , 
ja k  n igdy  przed tem .

A T y m ilczysz, Jakób ie Bojko!
Nie — nie m ilczysz.
N arzekasz  po k ą tac h .
Trzej Twoi tow arzysze — posłow ie, k tó rzy  

o sta tn io  porzucili B lok san acy jn y , s tw ie rd z a ją  p u ­
blicznie, żeś n a ró w n i z n im i do jrza ł szkodliw ość 
sanac ji, żeś n a ró w n i z n im i d o jrza ł obojętny, a 
n aw e t w rogi s to su n ek  sa n ac ji do sp raw  ch łop­
skich, żeś narów ni z n im i n a rz e k a ł i o bu rza ł się 
na po litykę obozu sanacy jnego  i n a  sto sunk i w 
n im  pan u jące .

Lecz m im o to w obozie ty m  pozostajesz, choć 
oni w yszli

N arzekasz  po k ą tach .
Czyż b ra k  Ci odw agi, Jakóbie Bojko?!
P isa łeś  n iegdyś o dw óch duszach  ch łopsk ich  — 

w idnej i pańszczyźnianej.
Która w  Tobie zwycięży, Jakóbie Bojko?"

Pożar siybu „Campi“ w Bochni.
W  salinach w  Bochni wybuchł pożar w so­

botę w samo południe w  starej kotłowni, znaj­
dującej się tuż przy  szybie „Campi" i rozszalał 
się, zagrażając całemu miastu. Dopiero dzięki 
wytężonej, energicznej i ofiarnej akcji s traży  po­
żarnych, górników, wojska, policji i ludności 
zdołano opanować morze płomieni. Po  zloka­
lizowaniu ognia ostatecznie ugaszono tlejące tu 
i ówdzie szczątki dopiero w  poniedziałek nad 
ranem.

Burza nad Berlinem.
Przez caty dzień i noc szalała nad Berlinem 

olbrzym ia ulewa, której rozm iary przechodzą 
w szystkie ulewy, jakie kiedykolwiek nawiedzi­
ły Niemcy od roku 1848.

Nie obeszło sęi również bez ofiar w  ludziach, 
bowiem ulewa pociągnęła za sobą jedną ofiarę. 
Mianowicie w  jednym z domów zatonął dozor­
ca k tóry  zszedł do piwnicy, zalanej wodą.

Nad kulą ziemską zrwislo 
widmo srogich burz.

Indje. — W  Indjach o 300 miljonach ludności 
w re walka, której celem jest uwolnienie tego 
olbrzymiego kraju od panowania angielskiego. 
Codziennie komunikaty donoszą o licznych ofia­
rach krw aw ych walk ulicznych, których końca 
nie widać.

Egipt. — Drugiem ogniskiem niepokoju to 
Egipt zależny również ud Anglji, chociaż pozor­
nie jest niezależnem państwem  i ma swego k ró ­
la Fuada. W alkę toczą tam narodowcy o praw a 
parlamentu. Król ma przeciwko sobie praw ie 
cały  naród i liczy tylko na pomoc angielską. 
I tam  dochodzi do walk ulicznych a parlam ent 
zamierza obradować naw et bez formalnego 
otw arcia sesji. Zaczyna się tam  groźna rew o­
lucja. W szystko wskazuje na to, że król będzie 
musiał abdykować.

lndochiny. Zaburzenia trw ają także w  ko- 
lonjach francuskich w  lndochinach.

Niemcy. W idownią zaciętych walk stały  się 
ostatnio Niemcy. S tanęły przeciwko sobie dwa 
obozy: nacjonalistyczny z prezydentem  Hin- 
denburgiem na czele i socjaliści. Narazie życie 
płynie tam  drogą praw a, chociaż nacjonaliści 
p rą do dyktatury. W e wrześniu odbędą się w 
Niemczech w ybory, które wykażą, kto w  pań­
stw ie posiada większość. Już dziś widać, że w 
Niemczech dużą siłę w ykażą zarówno socjali­
ści, jak narodowcy. Zwycięstwo tych ostatnich, 
to zagrożenie pokoju świata. Nacjonaliści nie 
chcą bow !em uznać porządku powojennego w 
Europie i chcą rewizji granic na swoją korzyść. 
Kryje się w tem wielkie niebezpieczeństwo dla 
Polski, jako najbliższego sąsiada Niemców. To

też, póki czas, trzeba w Polsce zrobić zgodę, 
a zgoda nastąpi po upadku sanacji.

Rosja. W  Rosji bolszewickiej zw yciężył na­
razie Stalin i będzie nadal w yw łaszczał chło­
pów z ziemi i tw orzył wielką armję. W  roku 
1934 ma Rosja dojść do największej siły w e ­
dług planów bolszewickich. Armja bolszewic­
ka ma dopomóc do rewolucji światowej. Miej­
my nadzieję, że do tego nie dojdzie. Narazie 
trapi Rosję głód i ogólne niezadowolenie chło­
pów, a Rosja, to przeszło półtora setki miljonów 
chłopów.

List chłopa do Prezydenta Rzeczypospolitej.
„W yzwolenie" przynosi list o tw arty  chłopa 

Znanieckiego do P rezyden ta Rzeczypospolitej. 
Oto treść listu:

Do P a n a  P rezy d en ta  R zeczypospolitej P o lsk ie j!
P an ie  P rezydencie!
My chłopi „drobni ro ln icy" z w ie lk a  rad o śc ią  

p rzy ję liśm y  wieść, że Sejm  o b ra ł P a n a  P rezy d en ­
tem  R zeczypospolitej. B yliśm y bow iem  przeko ­
n an i, że P a n  n a  ta k  W ysokiem stan o w isk u  będzie 
7 poży tk iem  p racow ał d la  P o lsk i. T a k ą  wieśp n io ­
sły  n am  nasze, gazety  ludow e.

D zisiaj, poniew aż w iele rzeczy dzieje się in a ­
czej, niż je s t to n o rm aln ie  w  in n y ch  k ra ja ch , dla 
tego zw racam y się do P an a , aby P a n  w iedział, co 
m y ślą  chłopi o sp raw ach , obchodzących każdego 
obyw ate la  P o lsk i

T ak  np. uważamyAza bardzo szkodliw e, że o 
w szystk ich  sp raw ach  państw ow ych  deę jidu ją  je ­
dynie w ojskow i, m in is te rs tw a  są  obsadzone w o j­
skow ym i, w  b an k a ch  państw ow ych , po w ojew ódz­
tw ach , s ta ro s tw ac h  u rz ę d u ją  w ojskow i. W  żad ­
nym  k ra ju  n ie m a  tego, żeby władze, w ojskow a 
b y ła  g łów nym  gospodarzem  p ań stw a. W e w szyst­
k ich  p ań s tw ac h  n ad a je  k ie ru n e k  polityce i go­
spodarce narodow ej p a rla m en t. U n a s  jest in a ­
czej! D laczego? Dlaczego m am y w ierzyć, że tak  
je s t n a jlep ie j, jeżeli w idzim y, że g o spodarka  i. zw. 
„pułkow ników " prow adzi k ra j do coraz w iększej 
b iedy? N igdy nie w idzie liśm y  ta k ie j biedy, ta k ie ­
go w yniszczenia, jak ie  je s t dzisiaj.

P ro sim y  P a n a  P rezyden ta , jako  najw yższegu 
G ospodarza, o ta k ą  zm ianę, żeb> w ojskow i byli 
n a  w łaściw ych  m iejscach , zaś Sejm ow i n iech  będą 
p rzyw rócone p raw a, jak ie  m a  zagw aran tow ane  
K onsty tuc ją . S. Znaniecki.

Z źyc>a młodzieży chłopskiej.
Zjazd Ogólno polskiego Związku Akademickiej 

Młodzieży Ludowej w  Krakowie.
W  d n iu  5 lipća  b. r. ob radow ał w K rakow ie 

Z jazd D elegatów  O. Zw. A kad. ML Lud., liczącego 
około ty siąc  członków, zo rgan izow anych  w po­
szczególnych środow iskach  u n iw ersy teck ich  w 
Polsce, k tó ry  już od  7-m iu la t  p racu je  zw arcie i 
jednolicig? m im o, iż n a  w si d z ia ła ją  trzy  głów ne 
S tronn ictw a ludow e, w zajem  się zw alczające.

Z jazd ten, obesłany  bardzo licznie przez środo ­
w isk a  akadem ick ie , obradow ał głów nie n a d  osta- 
tecznem  skonkre tyzow an iem  ideologii ag ra rn e j, 
k tó rń  jak o  now y i o d ręb n y  św ia topog ląd  s ta ra  się 
zastąp ić  i p rzeciw staw ić św iatopoglądow i kap ita - 
lis tyczno -p rzem ysłow o-u rban istyeznem u  (m iasto ­
w em u) z jednej strony , a sącja listyczno-kom um - 
stycznem u z d rug iej strony . T ak  n a  ty m  Zjeździe 
ok reślił rolę i w arto ść  a g ra ty z m u  p. R a ta j. b. 
m a rsz a łek  S ejm u  w  sw oim  referac ie  p. t.: „Rola 
in te lig en c ji w ru c h u  ag ra rn y m " . Po rzeczowej 
i n a  w ysokim  poziom ie postaw ionej d y sk u s j1 nad  
tym  refera tem , p. Rogowicz, delega t środow iska 
w arszaw skiego , w ygłosił re fe ra t p. t. „R uch lu d o ­
w y w dobie obaćnej". M ówca w  dosad n y  sposób 
sch arak te ry zo w ał dzisiejszy sy stem  rząd zen ia  i 
w sk aza ł środk i i drogi, jak iem i z pow rotem  w ieś 
i ch łop  może i m usi w  Polsce p rzy jść  do decydu­
jącego głosu. Po przerw ie obiadow ej Z jazd o b ra ­
dow ał n ad  re fe ra te m  program ow o-o rgan izacy jnym  
p. M iłkow skiego z K rakow a, poczcm  uchw alono  
cały  szereg w niosków

Z w ażn iejszych  i a k tu a ln ie jsz y ch  Z jazd u ch w a­
lił przez ak lam ac ję  n as tęp u jące :

1. W obec niebywałej) d em o n strac ji w ojew ody 
k rakow skiego , w ym ierzonej przeciw  prof. dr. 
'M arch lew sk iem u, Og. Zw. A kad. Mł. Lud. w y raża  
głęboki ho łd  czcigodnem u sw em u przew odnikow i 
i członkow i honorow em u i stw ierdza, że żadne 
m ałostkow e a złośliw e postępki, sk ie row ane  p rze­
ciw  zn ak o m item u  uczonem u, nie są  w stan ie  
uchybić czci, ja k ^  go o tacza społeczeństw o i m ło­
d z ież 'akadem icka.* )

P . w ojew oda K w aśniew ski nieW hciał p racow ać 
razem  z w yb itn y m  uczonym  p o lsk im  dlatego, że 
mrof.i M archlew ski b ra ł udz ia ł wAKongręsie K ra­
k ow sk im  i p rzem aw ia ł n a  nim . (Przyp. red.)

2, Og. Zw. A kad. Mł. Lud., jako  rep rezen tac ja  
m łodej in te ligencji luaow ej, w  m yśj; uchw ały  
sw ych dw óch o s ta tn ic h  Z jazdów  dorocznych 
stw ie rdza w  dalszy m  c iągu  konieczność połącze­
n ia  stronnictw  ludow ych w jedno .stronnictw o.

*) D em onstracja  w ojew ody k rakow sk iego  p. 
K w aśniew skiego  przeciw  św iatow ej sław y  uczo­
n em u  profesorow i M arch lew sk iem u polegała^  n a  
‘.tem, że p. wojew . K w aśniew ski u s tą p ił ze s ta n o ­
w isk a  prezesa'. Ligi P ow ietrzne j P a ń s tw a  z pow o­
du  obecności w Z arządzie tejże Ligi prof. M ar­
chlew skiego, k tó ry  oddał jej n ieocenione usług i.

Z jazd  w y raża  na jg łębszą  radość z pow odu znacz­
nego posun ięcia  nap rzód  w ro k u  o s ta tn im  s p ra ­
w y zjednoczenia s tro n n ic tw  ludow ych  i w yraża 
uzn an ie  i w dzięczność przyw ódcom  politycznym  
ru c h u  ludow ego, k tó rzy  p o tra fili zadaw nione u r a ­
zy osobiste podporządkow ać w yższem u in teresow i 
społecznem u — Z jednoczeniu  polskiej wsi.

3. Z jazd O. Z. A. M. L. s tw ierdza, że p racę  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w ą  i społeczno-w ychow aw czą n a  
w si należy  prow adzić łączn ie z W oj. Zw. Mł. 
W iejsk ie j w m yśl założeń i s ta tu ru  Zw. M łodzieży 
W iejsk ie j R zeczypospolitej P o lsk ie j. Z jazd p o sta ­
n aw ia  prow adzić w ym ianę delegatów  we w ła ­
dzach  c e n tra ln y c h  Z. M. W. R. P . i Qg. Z. A. M. L. 
i u zn a je  te  o rgan izac je  za je d y n ą  rep rezen tac ję  
m łodej w si n a  te ren ie  w yższych uczelni i wsi.

W końcu  u sta lo n o  siedzibę Z arządu -g łów nego  
Z w iązku  w  K rakow ie i w ybrano  now e w ładze z 
p. M iłkow skim  St. jak o  prezesem , Z ie lińsk im  Ad. 
i W asiem  J. jak o  w iceprezesam i, L u ran cem  Fr., 
s ek re ta rzem  i M ierzw ą S tan., sk a rb n ik iem . Z jazd 
ten. odbyty  w  podniosłym  n a s tro ju - i przy  ca łko ­
w ite j zgodzie delegtftów  m a  duże znaczenie w dal- 
szem  k sz ta tło w an iu  się m łodej m yśli ludow ej w 
Polsce.

Zjazd Zw. Młodzieży Wiejskiej 
„Znicz“. -

W  niedzielę, 6 lipca  b. r., w  Kraków:'e, w  sa li 
przy  ul. Potockiego 11 zjechali się w liczbie do 
400 osób delegaci Kół M łodzieży W iejsk iej n a  
I s ta tu to w y  zjazd n iedaw no, bo od s tyczn ia  b. r. 
założonego Z w iązku  M łodzieży W iejsk ie j. Z jazdo­
w i przew odniczy ł p. dyr. W eso lin sk i z P ilzna , a 
sp raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i N arządu sk ła d a ł p re ­
zes Związicu, p. M arc inkow sk i. Po żywej d y sk u sji 
n ad  sp raw ozdan iem  i w yborze now ych w ładz n a  
p rzeciąg  3 la t, zosta ły  po po łu d n iu  w ygłoszone 
dw a re fe ra ty : 1. p. prof. Dra Leona M archlew ­
skiego n a  te m a t p racy  gospodarczej m łodzieży i 27 
p. dyr. S o larza  nli te m at ideologji dzisiejszej m ło­
dej w si. W  d y sk u sji n ad  tem i re fe ra ta m i zabie­
ra ło  głos p rz o z ło  20 mówców, a jej w ynik iem  
było  bardzo  w iele tra fn y ch  i g łębokich  w niosków . 
Z gospodarczych  w niosków  uchw alono  m. in  p ra  
cować w t. zw. p rzysposobien iu  ro ln i :zem (kon­
k u rsy  rolnicze) i w spółpracow ać z K ółkam i R oln i­
czem i; celem  zachęty  do k sz ta łcen ie  sie m łodzieży 
w iejsk ie j w  szkołach ro ln iczych  i U n iw ersy te tach  
ludow ych  uchw alono  s ty p e n d ju m  im . W ł. R ej­
m on ta . Z w niosków  p rogram ow o organ izacy jnych  
uchw alono  p rzy s tąp ien ie  do Z w iązku  M łodzieżv 
W iejsk ie j R zeczypospolitej P o lsk ie j. U chwalono 
rów nież przez ak lam ac ję  stać  s iln ie  i vy trw ale 
n a  s traż y  godności i hon o ru  ch łopa polskiego oraz 
p racow ać o fiarn ie , aby  z pow rotem  zają ł w p a ń ­
stw ie n a leżn ą  m u ro le gospodarza  i w łodarza 
Rzeczypospolitej.

Z jaza  zakończyła m iła  i se rdeczna w ieczornica, 
w czasie k tó re j s łuchaczk i Un. Lud. w Szycach 
inscen izow ały  cały  szereg p ieśn i ludow ych. Z jazu 
te n  w y k a z a ł , n a  te ren ie  m łodzieży w iejsk ie j 
w  całej Polsce n a s tą p iła  k o n so lid ac ja  i że p raca  
pod ję ta  przez n ią  w now em  dziesięcio leciu  pójdzie 
w  k ie ru n k u  tw orzen ia  dobroby tu  m ate ria ln eg o  i 
k u ltu ra ln eg o  w si polskiej.

Przegląd polityczny.
Czy Sejm Śląski się zbierze.

Zapowiadają, że w  sierpniu zbierze się Sejm 
Śląski. Oczywiście, że w tej wiadomości nie 
jest nic pewnego. Sytuacja na Śląsku zależy 
od ogólnopaństwowej.

Pogłoski o nawym rządzie.
„Głos Narodu" donosi, jakby za kulisami doj­

rzew ał zamiar zmiany Rządu. Obecny rząd 
pulkownikowski miałby ustąpić, a jego miejsce 
zajęliby umiarkowani sanatorzy z b. prem. Po­
nikowskim lub min. M atuszewskim na czele.

Pogłoski te św iadczą zdaniem „Głosu Na­
rodu" o bezradności w  obozie sanacji. - 
Sejm gotów mimo w szystko dojść do głosu.

Marsz. Piłsudski ma wyjechać na Madejrę lub 
do Rumunji.

Pism a w arszaw skie donoszą, że m arszałek 
Piłsudski zamierza spęazić nastepne tygodnie 
zagranicą na M adejrze lub w Rumun;!.

Robota podziemna.
Jesień nie zapowiada się spokojnie. Coraz 

silnie., ujawnia się rozprężenie w  kołach sana­
cyjnych. Toczą się narady jawne i tajne. O ta ­
kiej naradzie donoszą z W arszaw y. Odbyła się 
w  niedziele, 19 lipca, wieczorem  w Żoliborzu 
pod W arszaw ą. Była to narada legjonistów w y ­
branych! Obmyślano tam  podobno, jak zorga­
nizować następstw o po Piłsudskim. W ym ienia­
no trzy  osoby, które do spółki m iałyby rządzić 
państwem. Nie ustalono niczego, gdyż nieufność 
wzajem na w  kolach sanacyjnych w zrasta  bar­
dzo znacznie. Skarżono się na brak jedności w 
obozie legjonistów, na coraz to częstsze uciecz­
ki do Centrolewu a naw et do prawicy.
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Z polsifi i ze świata.
Strajk chłopów w  Sowietach.

Dzienniki sowieckie zamieszczają alarm ują­
ce wiadomości o przebiegu akcji zbożowej, któ­
ra już się rozpoczęła w  południowych czę­
ściach Z. S. S. R. Sowieckie organizacje go­
spodarcze nie dostarczyły  odpowiedniej ilości 
żniw iarek oraz nie przygotow ały składów dla 
dostarczanego zboża.

Kolektywy rolne nie są w stanie uprzątnąć 
zboża z powodu bojkotowania robot polnych 
przez włościan.

Na Ukrainie zanotowano liczne wypadki 
podpalenia zboża na polu przez włościan.

Wezuwiusz znowu czynny.
W ezuwjusz w yrzuca olbrzymie m asy lawy. 

W ciągu nocy wnosi się olbrzymi słup dymu 
czerwonawego, znikający często poza kurtyną 
mgły, pokrywającej krater i zbocze wulkanu.

Od czasu do czasu rozlegają się podziemne 
grzm oty i w ybuchają płomienie ponad krater. 
Ostatnio na zbocza wulkanu spadł deszcz roz­
ognionych kamieni.

Burzliwy wiec w Limanowej.
Dopiero teraz dowiadujemy się o przebiegu 

wiecu sanacyjnego, jaki urządziła w Limano­
wej. w  dniu 29 czerw ca sanacja dla zaprotesto­
wania przeciw  Kongresowi Centrolewu. Wiec 
ten, na k tóry  przybyło 4 tysiące chłopów, za­
mienił się w  tak gw ałtow ną demonstrację prze­
ciw sanacji, że poseł Stadnicki musiał szybko 
schronić się. Podczas tumultu interw enjow ala 
policja, było kilkanaście osub pobitych. Chło­
pów, którzy chcieli rzucić się na policję, po­
wstrzym a! i opanował sytuację Piastowiec 
Król.

Rozruchy podatkowe w  Prusach Wschodnich.
W śród chłopów P iu s  Wschodnich z dnia na 
dzień pogłębiają się nastroje rewolucyjne w  
związku z ciągiem pogarszaniem się ich sy tua­
cji gospodarczej, a szczególnie w  związku z 
przymusowem  ściąganiem zaległych podatków 
przez w ładze administracyjne.

P rzy  okazji ściągania tych podatków p rzy­
szło ostatnio w kilku miejscach, w  szczególno­
ści w  miejscowości Pilkallen, do krw aw ych in­
cydentów  między chłopstwem a urzędnikami 
podatkowymi.

Pomimo tego w ładze administracyjne w  dal­
szym  ciągu kontynuują swą akcję ściągania 
tych podatków.

lajfun nad japor.ją.
Nad Japonją szalał w ub. tygodniu tajfun, 

który co do siły i rozm iarów nie miał sobie po­
dobnego w ciągu ostatnich lat 40.

W iększe i mniejsze osady ludzkie zamienio­
ne zostały w  rumowisko, wielkie obszary leśne 
zrównane z ziemią, a liczbę ofiar śmiertelnych o- 
ceniają na przeszło 1000.

W  jednym z portów  straszliw y huragan spo­
w odował zatonięcie przeszło 100 łodzi rybac­
kich, przyczem wielu rybaków  znalazło śmierć 
we wzburzonych falach.

Ponad 11 tysięcy domów jest zupełnie znisz­
czonych, dziesiątki tysięcy ludzi bez dachu nad 
głową. Najbardziej ucierpiało miasto Nagasaki.

W szystkie fabryki samochodów w  Ameryce 
stoją.

Zużycie stali w  Stanach Zjednoczonych osią­
gnęło w  ostatnich dniach najniższy stan w roku 
bieżącym.

Praw ie połowa w szystkich afbryk samocho­
dowych jest nieczynną, zaś inne, znajdujące się 
jeszcze w  ruchu fabryki postanowiły przerw ać 
pracę na 14 dni z powodu braku zamówień. C y­
fra bezrobotnych w zrosła do 5 i pół miljona.

Fałszyw e banknoty dziesięciodolarowe.
Banki p ań stw o w y 'w  Polsce otrzym ały od 

w ładz waszyngtońskich ostrzeżenie o pojawie­
niu się w  obiegu doskonale podrobionych bank­
notów 10-dolarowych Banku Federal Reserve 
w  Kansas City. Falsyfikaty mają numer serji 
z 1928 r., literę J„ na wierzchniej stronie noszą 
numer drugi, na odwrotnej numer 29, podpisy 
skarbnika M. T. Tate i sekretarza skarbu Mel- 
lona. Na banknotach jest portret Hamiltona.

W Anglji zamykają kopalnie węgla.
W  bieżącym miesiącu w  pomocnych hrab­

stwach Anglji zostaną zamknięte 3 kopalnie w ę­
gla, zatrudniające ponad 3600 ludzi.

Tylko nieznaczna część załogi o trzym a pra­
cę w innych kopalniach. W  większości kopalń 
angielskich praca trw a trzy, najwyżej pięć dni 
w tygodniu.

Szofer przejechał własne dziecko!
Niezwykłe nieszczęście dotknęło szofera 

Andrz. Bandoka z Markowie pod M ątwami, 
pow. Bydgoszcz. W  czasie prowadzenia auta 
ciężarowego, Bandok przejechał na śmierć sw e­
go trzechletniego synka. Dziecko, chcąc podać 
ojcu Kolację, wybiegło z domu, potknąw szy się 
jednak na progu wpadło pod koła samochodu.

40 gospodarstw spłonęło pod Tłumaczem,
W  Podpieczarach pow. tłumackiego padło 

pastw ą płomieni ponad 40 gospodarstw . W  pło­
mieniach śmierć znalazło jedno dziecko, drugie 
zostało silnie poparzone. S tra ty  są bardzo duże.

KwiKa wojewófclia.
Um owa polsko-niem iecka w  spraw ie wsparć 

dla bezrobotnych. N ajw yższy U rząd  G órniczy w 
D ortm undzie donosi, że u reg u lo w an a  zos ta ła  s p ra ­
w a w sparć  d la  bezrobotnych  robotn ików , zam ie­
szkałych  w  Polsce, a p racu jących  w  N iem czech, 
tpo lsk i m in is te r  p racy  i opieki społecznej p rzyznał 
odnośnym  bezrobotnym , zam ieszkałym  w  w oje­
w ództw ie Śląskiem , zasiłek  około 12 zl tygodn io ­
wo. U chw ala ta  w ażna je s t od 1 k w ie tn ia  1930 r.

Zawieszenie urzędnika W ojewództwa. W  
zw iązku ze śledztw em , w ytoczonem  przeciw ko 
urzędn ikow i U rzędu  W ojew ódzkiego p. K alinow ­
sk iem u, k tó ry  został zaw ieszony n iedaw no  w 
urzędow aniu , zaw ieszono drugiego u rzędn ika , a 
m ianow icie znanego naszym  czyteln ikom  p. Orło­
wicza. P. O rlew iczow i w ytoczył dochodzenia p ro ­
k u ra to r . Pow ód zaw ieszenia trzy m an y  je st w 
ta jem n ie j'.

M iljonowe bankructwo. W ielk ie w rażenie niU 
Ś ląsk u  O polskim  i w  c ą ljc h  N iem czech w yw ołało 
b an k ru c tw o  znanej, potężnej do n ied aw n a  firm y  
drzewne.) „O berschlesische H o lzindustrie"  w B y­
tom iu, należącej do b rac i G oldsteinów . P asyw a 
firm y  w ynoszą podobno przeszło 16 m iljonów  m a ­
rek  n iem ieckich . O fiarą b an k ru c tw a  padło szereg 
banków  n iem ieckich .

’ B yła to jed n a  z na jw iększych  i n a jb ard z ie j 
zn an j'ch  firm  drzew nych  w  N iem czech i w h an d lu  
drzew em  odgryw ała  w ie lk ą  rolę. U trzym yw ała  
sta łe  s to su n k i z Czechosłow acją i P o lska, gdzie 
m ia ła  sw ą ekspozy-turę w  T arn . G órach. P rzyczy ­
n ą  b an k ru c tw a  był k ryzys gospodarczy.

KRÓL. Huta (Sam obójstwo;. Ja n  G rzesik  z Kr. 
H uty , la t  £i8ęyodebrał sobie życie przez pow iesze­
nie. Żw loki sam obójcy znaleziono w  lesie pod L i­
go tą katow icką . P rzyczyny  sam obójstw a do tych ­
czas nie stw ierdzono.

Przem ycali fortepiany. S ztuka  przem ytn ików , 
g ra su ją cy c h  n a  pog ran iczu  Śląskiem  z N iem cam i, 
osięgła zdaje się rek o rd  w  szajce w ykry te j w  tych 
d n iach  w Król. Jlucie, a m ianow icie po lic ja  ta m ­
te jsza  w y k r j ia  dobrze zo rgan izow aną szajkę  p rze ­
m ytn ików , k tó rzy  przem ycali z B y tom ia do P olsk i 
p ia n in a  i fo rtep iany .

Z  P szczyń sk iego
IMIELIN (Katastrofa m otocyklowa) W n ie ­

dzielę ńtU szosie im ie liń sk ie j zaszedł trag iczn y  
w ypadek. M ianow icie w  godzinach w ieczornych  
zdążały  z p rzeciw nych  s tro n  dw a m otocykle, kto- 

jrfefjnie m ogły  w ym inąć się i cą lą  s iłą  w jechały  na 
siebie. K ierow ca m otocyk la K lem ens Czop został 
n a  m ie jscu  zabity , w spó tpasażerka jego, K lara  
Okoń, m a s trz a sk a n ą  nogę. B rzęk Józef, k ie row ca 
d rugiego m otocyklu , doznał z łam an ia  nogi, jego 
ząs w spółpasażer, Czernecki, m a zupełnie rozbitą." 
głowę i daw ał bardzo słabe oznaki życia.

OCHOJEC. (N ieszczęśliw y wypadek). W sk u tek  
szybkiej i n ieostrożnej jazdy  n a  skręcie szosj' w 
O chojcu n a jec h a ł m otocyk lis ta  26 le tn i A chtelik  
A lfred w raz z tow arzyszącym  m u b ra te m  n a  p rzy ­
drożne drzewo ta k  siln ie, %e m otgcykl u leg ł zu­
pełnem u zniszczeniu. 'M otocyklista A ch te lik  A . 
w sku tek  w y p ad k u  doznał pow ażnego okaleczenia 
ciała , zaś br'ąt'; jego lekk ich  kontuzyj.

Straszna tragedja rodzinna w Orzeszu. O negdaj 
ro zeg ra ła  jśię s tra sz n a  trag e d ja  ro dzinna  w. O rze­
szu. B rac ia  R ich terow ie udali się w ub. sobotę w 
gościnę do rodziny  M orgalów  w Orzeszu. Jeden 
z R ich terów  przyn iósł z sobą n ab ity  rew olw er, 
m a n ip u lu ją c  n im  ta k  n ieostrożn ie , że postrze lił 
swego b ra ta . L ekkom yślny  m łodzieniec w idząc, że 
b ra t jego p ad l n a  ziem ię, w m n ie m a n iu , że b ra t 
jego został przez niego bardzo ciężko ran iony , lub  
itee zab itjs^sk ierow ał b roń  przeciw ko sobie', zab i­
ja jąc  się n a  m iejscu . Jak  się później okazało, b ra t 
sam obójcy został ty lko  bardzo lekko  ran io n y  i już 
za k ilk a  dn i będzie m ógł opuścrc.i szpital.

Z  L ub lin ieck iego .
LUBLINIFC (Zakaz odbywaniu targów). W

o sta tn im  czasie stw ierdzono  w k ilk u  m iejscow o­
ściach  p ow ia tu  lub lin ieck iego  pom ór św iń. Z tego

| pow odu w ydano  zakaz odbyw ania  w L ub lińcu  
ta rgów  tygodniow ych n a  św inie. Z akaz obow ią­
zuje tym czasem  przez dw a m iesiące.

Z Tarnogórskiegc.
TARN, GÓRY (Śm ierć robotnika). Spajacz 

M rzygłodzik, za tru d n io n y  p rz j' sp a w a n iu  ru r  w o­
dociągow ych z P aństw ow ego W odociągu  S taszyca 
do T arn o w sk ich  Gór, uległ onegdaj trag icznem u  
w ypadkow i. K iedy spuszczano do row u  przy  po ­
m ocy w indy  ru ry . w inda  w pew nej chw ili zaw io­
dła, a  ru ry  w pad ły  do row u, p rz y g n ia ta jąc  sw ym  
c iężarem  M rzygłodzika. N a sk u te k  pęknięcia 
czaszki śm ierć  n a s tą p iła  n a ty ch m ias t.

Z C ieszyńskiego
"JIESZYN (Komunikat). W  tych  d n iach  dorę- 

czjdo P rzełożeństw o m ia s ta  w łaścic ielom  realno- 
, ,ści zaw iadom ien ia  o w y n ik u  p rac y  K om isyj sza­

cunkow ych, k tó re  i azem  z P rezy d ju m  m ia s ta  
u s ta liły  w arto ść  podatkową budynków.

K ażdy z w łaścic ieli je s t ciekaw y, ile będzie 
p łac ił p o d a tk u  budy n io w eg o , now ym  sposobem  
w ym ierzonego. Otóż po up iyw ie  14 dn i od chw ili 
doręczenia w yżej w sp o m m an j'ch  zaw iadom ień  
u s ta li W ydzia ł g m in n y  staw kę, k tó ra  p raw dopo­
dobnie nie p rzekroczy  8/00.

O szacow anie budynków  w  pow yższy sposób 
m oże służyć ty lko  do w y m ierzan ia  p o d a tk u  b u ­
dynkow ego d la  m iasta .

W ym ówka. „N ow iny Ś ląsk ie" tw ierdzą, jakoby  
d la  zw ołania W alnego  Z grom adzenia „Ziem i" było 
trzeba  w ysiać 1500 lis tów  poleconych, co spow odo­
wałoby' kosz ta  1500 zl S tw ierdzam y, że ta k  n ie 
jest, gdyż s ta tu t  „Ziem i m ów i ty lko  o osobistem  
zaproszeniu , co może się s tać : za pom ocą lis tów  
n ad a n y ch  jako  „d ruk" po 5 groszy, czyli razem  
150 zl Je s t to su m a  n ik ła  wobec 250.000 diugów , 
k tó ry ch  „ n a trz a sk a li“ panow ie z „Ziem i . N ie o 
koszt im  chodzi, lecz n ie  chcą się ze tknąć z człon­
kam i, nie chcą św ia tła  dziennego.

Oddanie iiolda prochom  zasłużonych ślązaków  
przez nauczycielstw o. Z organizow any przez W ydz. 
Ośw. P ub l. m iesięczny  nauczyc ie lsk i k u rs  h is to ­
ryczny  w  C ieszynie postanow ił uczcić zasługi 
dw óch w ie lk ich  mężów, P aw ła  S ta lm ach a  i K aro ­
la  M iarki. D latego uczestn icy  k u rsu  w raz z p re le ­
g en tam i u d ali się w ubieg ły  pon iedzia łek  n a  s ta ry  
cm en ta rz  ka to lick i, gdzie spoczyw ają zwłok-' ty c i 
dw óch zasłużonych, aby  w  p rzem ów ien iu  podnieść 
ich zasługi, złożyć w ieńce oraz odśpiew ać d la  Ś lą ­
ska n a p isa n a  „Rotę".

— (Zgon.) D nia 16 b. m. zm arł w  C ieszynie w 
64 ro k u  życia--' śSłp. R om an S tiasny , em er. rad c a  
p raw n y  i k a p ita n  rezerw y  W . P.

BOBREK (Zaginiona dziewczyna). W  d n iu  2 
lipca  br. oddaliła  się z dom u rodzicielsk-'ego 17- 
le tn ia  M arja C hlebików na, u d a jąc  się do la su  ce­
lem  zb ieran ia  borów ek. Mimo sk rzę tn y ch  poszu­
k iw ań  rodziców  i po licji n ie  udało  się do tychczas 
odnaleźć ś la d u  zaginionej 'dziewczyny. Nie je st 
w ykluczone, że dziew czyna, upośledzona trochę n a  
um yśle i odznaczająca  się w ad liw ą  w ym ow ą, m e 
poszła do lasu , lecz o d d a liła  się 7 aom u  w  innym  
k ie ru n k u . K toby m ógł w ja k ik o lw ie k  sposób 
przyczy-nić się do odnalez ien ia  zag in ionej, o trzy ­
m a od rodziców  sow itą  nagrodę p ien iężną. — 
Chlebikow ie, B obrek 104.

— (Aw anse,. Dr. P aw eł Zagóita, re fe ren d a rz  w 
VII sto p n iu  służbow ym , m ian o w an y  został rad cą  
w ojew ódzkim  w  VI st. sl. w  S tarostw ie  w  Cieszy­
nie. P. Alojzy' G ajdaczek, jślesor w V III st. sl., zo­
s ta ł m ian o w an y  aseso rem  w  VII st sl. w  S ta ro ­
stw ie w Cieszynie. P . A ntoni M azur, prow . k ie ­
ro w n ik  U rzędu  m ia r  w  Cieszynie, aw an so w ał z 
IX do V III st. sl.

G ło s z e  *i\ w  sp ra w ie  „ Z ie m i" .!
W  sprayrie „Ziem i" po jaw ił się obszerny  a r ty ­

k u ł w  „N ow inach Ś ląsk ich", o rgan ie  D ra K o tasa  
i wobec tego uw ażać go należy  za o fic ja ln ą  e n u n ­
cjację p a tro n a  Z w iązku  S półdzie ln i Rolniezyrch. 
A czkolw iek a r ty k u ł n a p isan y  je s t pozornie w to ­
nie ob jek tyw nym , to je d n ak  n iek tó re  z założeń 
autoićą; należy  poddać ocenie k ry tycznej. P rzede- 
w szystk iem  w zm ian k a  o przy jęciu  n a  członka 
Z w iązku  Spółek Rolniczych „Ziem i" celem  p rze­
p row adzen ia  lik w id ac ji n asu w a  przypuszczenie,'- 
że lik w id a to rem  b idz ie  Z arząd  Z w iązku  Snólek 
R olniczych. Nie w chodząc n ara z ie  w to, czy likw i- 
d a to row ie  w  tym  w y p ad k u  będą m ogli bezw zględ­
nie ob jek tyw nię  w ykonyw ać sw oje funkcje , sko"o 
ta k  do Rady N adzorczej „Ziem i jako  też do Z a­
rzą d u  Z w iązku  Spółek  R olniczych w chodzą te 
sam e w pływ ow e osoby, za.pydąć należy, dlaczego 
p a tro n  Z w iązku  m a in te rw en jo w ae 1 u  zastępcy' 
„Ziem i" D ra F .ibęńscnutza, skoro  w  m yśl a r t. 79 
u s ta w y  spółdzielczej lik \v idato rov  ie, w stępu jąc  
w p raw a  i obow iązki członków  Z arządu , m ogą 
w ydane Dr. E ibepschutzow i pełnom ocnictw o w y­
cofać Celem u spoko jen ia  w zburzonej o p in ji iest 
to rzeczą konieczną. Szkoda w ie lka  się s ta ła , że 
'au to r  a r tj 'k u lu , o s tan ie  finansow ym  „Ziem i" w i­
docznie dobrze poinform ow any, nie u jaw n ił, w 
ja k im  czaąie pow sta ły  s tra ty  „Ziem i", dochodzące 
do kw oty  200.000 zł. Je s t to bow iem  sp raw a d la  
członków, k tó rzy  m uszą p łacić za zobow iązania 
„Ziem i", bodajże najw ażn ie jsza . N ią też w  p ie rw ­
szym  rzędzie w inn i za in teresow ać się lik w id a to ­
rzy  i dok ładn ie  u sta lić , jakie kwoty ciężarów  
narosły z winy obecnej Rady Nadzorczej przez 
przew lekanie sprawy likw id  teji w zględnie nie- 
ogloszenie upadłości spółdzielni w m vśl art. 86 
ustęp 5. Z  a koszta, no w stale w  tym  okresie, jako- 
też za odsetki od dawnych diuków przez czas 
przew lekania sprawy narosłe, sa wobec członków  
odpowiedzialni panowie z Rudy Nadzorczej. Są



Sir. 4.

oni tak  sam o od p ow ied zia ln i za n iep rzed łożen ie  
racn u n k ow  do zbad an ia  czyn n ik om  k om p eten t­
nym . N a leży  w reszcie  u sta lić , w  czy im  in teresie  
leża ło  p od p isan ie w ek sló w  grzeczn ościow ych  prz3z 
człon k ów  Kad^j N adzorczej, a  później p rzew lek a ­
n ie  sp raw y z lik w id acją .

Sądzić należy, że „Zw iązek Spółek Rolniczych", 
porzuciw szy  już- raz stanow isko  w yczekujące wo­
bec rozg ryw ających  się w ypadków , szczegółowo 
tę  sp raw ę w y jaśn i i w skaże poszkodow anym  
członkom , n a  ja k ie j drodze m ogą dochodzić sw ojej 
k rzyw dy. T w ierdzenie au to ra  a r ty k u łu , jakob j 
członkow ie byli zobow iązani do zap łacen ia 200.000 
zł n a  podstaw ie spółdzielczej poręk i, n ie  w y trzy ­
m uje  k ry ty k i, bow iem  za d ługi, nieprzedłożone 
W alnem u  Z eb ran iu  do za tw ierdzen ia , pow sta łe  w 
d o d a tk u  z pow odu spraw , ze s ta tu to w ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  „Ziem i" nic w spólnego n ie m ających , odpo­
w ia d a ją  so lid arn ie  członkow ie R ady  Nadzorcze! 
wobec spółdzieln i

N ależałoby w reszcie uchy lić  rą b k a  ta jem n icy  
w spraw ie cz łon k ów ,,,którzy we w łaściw ym  czasie 
zgłosili w ystąpienie1', o których w spom ina autor 
artykułu. P iszącem u te  słow a doradzano  przed  
dw om a ła ty  w ystąp ien ie  ze spółdzie ln i P iopozy  
cja  w y d aw ała  m u  się n ie re a ln ą  ze w zględu n a  
p rzep is a r t. 28 ust. spółdzielczej, że członek w y ­
stę p u ją cy  odpow iada n a  rów ni z pozostałym i 
cz łonkam i aż do ukończen ia  postępow ania  u p ad  
łościow ego, jeżeli zgłoszenie upad łości a a s tą p i w  
c iągu  roku  po w y stąp ien iu . Zgłoszenie było a k tu ­
a ln e  w  m yśl przepisów  a r t. 58 i 86 u s ta w y  spół­
dzielczej

Jeżeli p raw d ą  jest, jak  chodzą słuchy, że sto­
jący  b lisko R ady N adzorczej poszczególni człon­
kow ie w ypow iedzieli sw oje udzia ły  1 taktyka prze­
wlekani. m tała na celu przesunięcie .erm m i 
likw idacji do czasu, kiedy w ystąpienie poszcze­
gólnych czołnków st ęuprawom ocm , to fa k t ten  
odsłon iłby  b ru ta ln y  cynizm  postępow an ia  obec­
nych  członków  R. N. i przygw oździłby  ich  odpo­
w iedzialność za szkody m aterialne czionkóv po­
zostałych. Członek „Ziem i".

Od Redakcji. O ile w iem y, ro Z arząd  Zw iązku 
Spółek Roi. w cale n ie  m a za m ia ru  p rzeprow adzać 
lik w id ac ji f,Ziemi". L ikw idacji „Ziem> d o k o n a ią  
osonni likw idato row ie, w ybran i p rzez W aln e  Ze­
b ran ie  lu b  m ian o w an i przez S ąa  O kręgow y w 
Cieszynie.

Z  B ielskiego.
M azańcowice. W dn iu  14 lipca  d . r. zgubił się 

ośm iom iesięczny  pies m yśliw ski, 50 cin w ysoki, 
z w ierzchu  ciem nobronzow y, pod b rzuchem  i nogi 
siw e z bronzow em i p lam am i, ogon ucięty. Za od­
nalez ien ie  p sa  d am  nag roaę . — Józef K łapsia , 
M azańcow ice ad  B ielsko.

Ze sali sądowej.
CIESZYN. Dnia 11 lipca b. p  znalazłem 

się na korytarzu przed salą rozpraw  S ą­
du Grodzkiego w Cieszynie. K orytarz prze­
pełniony. Pytam : Cóż to za przestępcy? — To 
udziałowcy „Ziemi". Aż tylu ich? — Nie tylu 
tylko, bo codziennie tylu. I cóż zrobili, za cóż 
ich sądzie będą? Za to, że komu co wzięli? — 
Nie, za to, że dali. Dawali kiedyś oszczędności 
swoje na „Ziemie" i za to ich obecnie sądz.ć 
będą. Sądzą i karzą. A im więcej kto dał, tem 
większą karę poniesie. Ot, tragedia. Skarży  się 
pewna kobieta, góralka z Istebnej: „Dolary
zmieniłam, dałam na „Ziemię", bo mówili, że 
to tylko pożyczka dla „Zierni", że procent od 
tycb pieniędzy pójdzie, pieniądze urosną, będzie 
ich wiecej. „Ot i urosły, ale z drugiego końca". 
I dopłacaj teraz człowiecze, i jeszcze człow ieka 
po sądach włóczą, koszta robią.

Na dzień ten zawezw anych było także kilka­
naście Kas Spółdzielczych. Sędzia dyktuje: li 
zł dopłata do udziału, 15 zł koszta procesowe. 
Drobna suma. Zróbm y ugodę. Zapadnie w yrok 
z uznania. Zwracają sie zastępcy do przedsta­
wiciela „Ziemi" p. D ra Eibenschiitza: „W yrok 
przyjmujemy, na dopłatę się godzimy, ale pocóż 
ten proces? Na piśmienne wezw anie bylibyśmy 
zapłacili bez procesu. Każdy wierzyciel tak robi, 
że najprzód powie, należy mi się tyle, jak nie 
dostanę do wyznaczonego terminu, oddam do 
Sądu. a w y  nic, tylko odrazu proces o 11 zł, 
aby koszta były. Cóż to za nowe m etody spół­
dzielcze?" W tedy p dr. Eibenschutz z w ielką 
uprzejmością i „życzliwością" odzyw a się 
„Owszem, zawiadomiliśmy, to  znaczy, Związek 
Kas“ zawiadomił Spółdzielnie". — Nieprawda, 
mówią spółdzielcy, Związek o niczem nie za­
wiadomił, do Kas nic w tej sprawie nie nadeszło. 
— „Idźcie panowie do „Związku", tam już P a ­
nom powiedzą, tam też panowie zapłacą należ­
ność i koszta." I poszli. A w  Związku powie­
dziano im: „Nie uwiadamialiśmy Kas, o niczem 
nie wiemy, ani też żadnych pieniędzy z tego 
tytułu nie przyjmujemy. Jak chcecie zapłacić, 
to zapłaćcie w kancelarii Dr. Eibenschiitza.

I co o tem sądzić? Umyślnie, czy nieumyśl­
nie p. Dr. E. pominął zw yczajow ą drogę upom­
nień przed rozpoczęciem procesów  m asow ych?

Ga ZETA r o l n ic z a

Ostatecznie w  spółdzielniach kara  ta  rozłoży 
się na wielu członków, gorzej jest z udziałow­
cami pryw atnym i, zw łaszcza tymi, którzy licz­
ne udziały deklarowali. Dla tak’ch, smutnej pa­
mięci „Ziemia" jest wulkanem, który zagraża 
ruiną ich całego mienia,

Spiawy gospodarcze.
Ceny zboża, W arszawa. Żyto 18.50—19.00, psze­

n ica  51—52, ow ies 23—24.50j' jęczm ień  b ro w arn y  
26—27, jęczm ień  n a  kaszę 22.50—23.50, o tręby 
pszenne -średnie 16.50—17.00, itręby żytnie 10.00 
—10.50, m ą k a  p szen n a  „0000 jj 75—80, m ą k a  ży tn ia  
70% 36—37.50 zł.

Ceny warzyw. W arszawa. B u ra k i m łode za. 100 
pęczków  18—24, cebu la  m łoda za 100 pęczków  15— 
20, k a p u s ta  b ia ła  za 100 głów ek 24—30, ogórki ?a 
1 )0 sz tu k  20—30, m archew  m łoda za. 100 pęczków  
24—30, p ie tru szk a  m łoda za 100 pęczków  40—50, 
z iem niak i m łode za 100 kg  20—24, s ta re  6—8 zł.

Ceny w alut obcycL  D olar am ery k ań sk i 8.90, 
ra n k i franc. 0.36, fra n k  szwajc. 1.74, l i r  w łoski

0.47. k o ro n a  czeska 0.27, fu n t sz te rlin g  ang. 43.38, 
m a rk a  n iem iecka  2.12, rubel złoty 4.64.

Nabiał. Warszawa, M leko n iezb ie rane za 1 l i t r  
w  h u rc ie  35 gr, m asło  za 1 kg  w b u rc ie : w yboro­
we, luksusow e 4.20, m leczarsk ie  deserow e II g a ­
tu n e k  3.70, m leczarsk ie  solone 4.00, osełkow e 3.30. 
Ceny m a sła  w  d e ta lu  ro zu m ie ją  się o 15 p rocen t 
w ięcej cen hu rtow ych . \

Ja ja  św ieże za sz tukę 14 groszy.
Z Centr. Targowicy w  M ysłowicach. W  tyg. od 

6—18 bm . spędzono n a  ta rg i : b u h a ji 1221'w ołów 45L; 
krów  720, ja łów ek  154, c ie lą t 414, n ie rogacizny  
1990 Ogółem 3445 zw ierząt, przyczem  za jeaen  k i­
lo g ram  żywej w agi p łacono: a) b u h a je  0 95—1.10 
zł, b) 0.98- -1.23, c) k row y 0.92—1.20 zl, d) cie lę ta
1.00—1.20 zł, e) n ie rogaciznę od a) 2.10—2.20, b)
2.00—2.09, c) 1 80- 1.89, d) 1.90—1.99 zł T arg  oży­
wiony, T endencja  sta ła .

Ud Redakcji.
P. K ie i , P ielgrzym a wice. P rosim y  podać, jak  

się nazyw ał zabity , k iedy  się to s ta ło  i od k iedy  
do k iedy  p racow ał i w iek. P. G., Z iu .  Z b ra k u  
m ie jsca  um ieśc im y  później. O oywatele Cieszyń­
sk iego i  Bielskiego. K orespondencję z pow odu 
b ra k  u podp isu  uw ażam y za anonim ow ą. A nonim y 
w ęd ru ją  zw ykle do .... !

Gospodarstwo
11 morgowe w okolicy Cieszyna zaraz do 
sprzedania „W iadomość w Red. Głosu L. Śl.

RATUJCIE WŁOSY I!
N a podstaw ie  m ojej k ilk o le tn ie j prak tyK i 

zag ran icą  pow ołałem  do życia in s ty tu t, ce­
lem. sku tecznej walk? z w szystk iem i choro­
bam i włosów, k tó ry ch  społeczeństw o n ie do­
strzega, albow iem  p rze jście  tak ie j choroby 
n ie  w yw ołu je żadnych  bólów. Im  rychlej 
p rzeto  uśw iadam ia  się o początkach  w ypa­
dan ia , s iw ien ia  włosów, tw orzen ia  się łu p ie ­
żu i konieczności p ie lęgnacji podgleb ia w ło­
sów, tem  w cześniej zapobiega się zagładzie 
ow łosienia. By p rzy jść społeczeństw u z po­
m ocą, zaprow adziłem  zupeinie bezpłatne ba­
danie włosów kaźdeinu.

W łosy są  n ie ty lko  p ię k n ą  i n a tu ra ln ą  
ozdobą, ale często m ia rą  d la  o sądzen ia  w ie ­
ku, zdolności, p iękności kobiecej, siły  m ę­
sk ie j i rzeźkości; sp raw a  za tem  d la  każdego 
w ażna  i nie c ierp iąca  zwłoki. L ekarz  możi^j 
chorego wyleczyć dopiero wów czas, gdy po­
zna przyczynę jego choroby. N ie u lega n a j­
m nie jszej w ątpliw ości, że w in te resie  k aż­
dego jest, aby  ja k  n a jry c h le j p rzy s ła ł pod 
niżej podp isanym  ad resem  p arę  w yczesa- 
nych  w łosów  z w ypełn ionym  k w estju n arju - 
szem, k tó re  sum iene zbadam . O w y n ik u  b a ­
d a n ia  zaw iadom ię, zachow ując śc isłą  dys­
krecję. A dres:

Dr. Adler, Kraków, Zielona 16/33.
U w a g a :  P roszę p isać w yraźnie. Z głoszenia 
ty lko  p iśm ien n ie  N a odpow iedź załączyć 
znaczek za 25 gr.
N a z w i s k o ................................................................
A d r e s .................................. ' .......................................
Z a j ę c i e .........................................................
Czy c ie rp ia ł n a  w ypadan ie  w łosów ? .
Czy m a łu p ie ż ? .........................................................
Czy w łosy są  tłu s te  czy suche? . . . .
Czy w łosy są rzad k .e  czy gęste? - .
Czy próbow ał ja k ieś  środk i bezskuteczn ie?

Jeżeli tak , jak ie?  . iA  
Czy cierpi n a  ból głow y?

Uf»agal Uwaga!
Ninieiszem zawiadamiam Szan. Klientelę, że 
swój interes przeniosłem z dworca kolejowego 

w  Chybiu do domu naprzeciw  cukrowni.
Jako o Siibiger, Chybie.

Nr. 28.

Sąd Okręg, w Cieszynie 
W ydział III. handlowy 
dnia 22 maja 1930.
Spóldz. IV 254.

Likwidacja spółdzielni.
W  rejestrze spółdzielni wpisano dnia 22 ma­

ja 1930 przy firmie-
Spółka osadnicza, spółdzielnia zarejestrow a­

na z nieograniczoną poręka w Iłownicy, roz­
wiązanie spółdzielni i zarządzenie likwidacji na 
skutek uchwał walnych zgromadzeń z 13 kwie­
tnia i 10 maja 1930 r, rozwiązano spółdzielnię 
i zarządzono likwidację. L ikw idatorzy: Jan Fa- 
rana, Franciszek Tymon, Faw eł Brożek.

Podpis firmy:
Likw idatorzy będa podpisywać firmę likwi­

dacyjną. W ierzycieli spóiki w zyw a się, by zgło­
sili pretensje sw e do likwidatorów.

Polacy i Polki I
F irm a  nasza, z n a jd u ją ca  się w m. Łodzi, w cen­

tru m  przem ysłu  w łókienniczego i p o s iad a jąca  
w szelkie to w ary  z pierw szego żródla, p ostanow iła  
z pow odu w ielkiego k ry zy su  zniżyć ceny n a  
w szelkie tow ary  m a n u fa k tu ro w e  o 30%.

Jako  rek la m ę w ysy łam y  kom ple t p ie rw szo­
rzędnych tow arów , celem  p rze k o n an ia  o ich do­
broci i n isk ich  cenach

15 sztuk tylko za 46 złotych, 
a m ianow icie: 3 m e try  bostonu  w ełn ianego  n a  
le tn ie  e leganckie u b ran ie  m ęskie, 3y2 m tr. jed w a­
b iu  w n a jład n ie jszy ch  desen iach  n a  e legancką 
su k n ie  dam ską , 1 koszulę m ę sk ą  zefirow ą z. 2-m a 
ko łn ierzam i, 1 koszulę d a m sk ą  hafto w an ą , 1 p a rę  
pończoch d am sk ich  lepszego g a tu n k u , 2 pary  
sk a rp e tek  jedw abnych  1 ch u s tk ę  tu re c k ą  n a  gło 
wę, 6 chusteczek  ba tystow ych  do nosa  i 1 k ra w a t 
jedw abny. To w szystko w ysy łam y  ty lko  za 46 zł. 
W ięc śpieszcie się z zam ów ieniam i, bo to okazja, 
k tó ra  się n ie  pow tarza.

W y sy łam y  to w ar za za liczką pocztow ą, po 
o trzy m an iu  lis tow nego zam ów ienia. P łac i się 
p rzy  odbiorze tow aru .

U w a g a !  K upu jący  n ic n ie  ryzyku je , jeżeli 
to w ar się n ie  podoba, p rzy jm u jem y  go z pow ro­
tem  i p ien iądze zw racam y.

P ro s im y  adresow ać:
Firma ,,ELJASZ“, Łódź, nl. K ilińskiego 44.
N a zadan ie  w ysy łam y cenn ik  w szelk ich  tow a 

rów  m an u fak tu ro w y ch .
CCOOCXX>OOOOOOOOOCXbOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXX)OCIOOOOOOOOOOOOOOOCXXXXi

GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek Eufonja
zadem onstrow any specjalistom . Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, ciekm enie uszów.

Liczne podziękowania, żąd a jc ie  bezpłatnie 
pouczającej broszury. Adres: E U F O N J A  
Liszki — Kraków.
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Sąd Okręg, w  Cieszynie 
W ydział III. handlowy 
dnia 9 maja 193C
Spółdz. V. 140,' - r

mm lotace m \m \ inż wpismei:
W  rejestrze spółdzielni Oddział V wpisano 

dnia 9 maja 1930 przy firmie: Spółdzielnia ogio- 
dniczo-sadownicza z ogr. odD. w  Cieszynie na­
stępujące zmiany:

Członek Zarządu Alojzy Milata ustąpił. 
Członkiem Zarządu w ybiano Karola Piw kę, u- 
rzędnika pryw atnego w  Pastw iskach.
□□n n n n n n n n naaDDDDDDDDDn n n n n n n n n n n n

N ow y budynek z ogrodem
n a  przedm ieściu  Skoczowa, 5 m in u t od 
dw orca jest z wolnej ręk i do sprzedan ia 
Bliższych w iadom ości udziela Józef Kęp- 

ny, fryzjer w Skoczowie

(Okazyjna 
: j n e d n f

kilku starszych RlłÓCkarń 
oraz maszyn no szycia
w dobrym stania i tanio.
Franciszek Knypr 
Skoczów — Bielska 14 

w domu p. Epsteina

Odpow. red. M aksym iljan Herrmann, Cieszyn. D ru k a rn ia  P aw ła  M itręgi, Cieszyn.


